
174. Rok X

Ceny ogłoszeń: N a l-e j s tro n ie  
w iersz p e tito w y  m k. 2.00, 
na  Ill-e j s tro n ie— m k. 1.50, 
n a  IV -ej s tro n ie  —  0.75 f.,
n ad esłan e  za  w iersz  g ar-- 
m ontow y-— m k. 2.50. D ro b ­
ne ogłoszenia po 20 fen. 
z a  w yraz. N ajm niejsze d ro b ­
ne ogłoszenie m k. 1.50.

R edakcja i A d m in is trae ja  m iesz­
czą się po d  JsS'4-yna p rz y  
u licy  S tarososnow ieek iej w  
Sosnowcu.

Adres d la listów  i depesz: 
Isk ra" , Sosnow iec.

SOSNOWIEC — sobota 16 sierpnia 1919 roku. Cena numeru 30 fe".

ISO!
Dziennik polityczny, społeczny i literacki

Prenumerata wynosi: Z o d n o sze­
n iem  roczn ie m k. 42.90 — 
pó łroczn ie m k. 21.00 —  
k w a rta ln ie  m k. 10.50 — 
m iesięczn ie  m k. 3.50, z p rz e ­
sy łk ą  pocz tow ą 3 m k. 50 
fen. m iesięczn ie . C ena n u ­
m eru  po jedynczego  30 fen

R ed ak c ja  o tw a rta  od 8 rano  do 
7 w ieez. •— R ękopisów  n a ­
d es łan y ch  R ed ak c ja  n  i e 
zw raca.

Oddziały własne: W Będzinie ul. 
M ałachow skiego  9, w  D ą­
b row ie ul. S ienk iew iczal..

TT
mu

i

Od 12 da 18 sierpnia 1919 r. PU dzieci I młodzieży wstęp wzbrodony.

P o « l r 6 £  d o  & h r a i* * ^ zd jęcie  
z natury.

D a perlą cli
w span iały  dram at życiow y w 5 częśc ia ch  podług pow ieści fl. D um asa, w ykanany przeć zna­

ną fabrykę „Tiber* w Rzym ie ze  słynną w łoską artystką

Vłttartaą L»p#ate w roli tytu łow ej.
UWRGft. Obraz pow yższy zdum iew a widza niezw ykłym  w ykonan iem  tech n iczn ym , będącym  

o sta tn ią  n ow ością  w d zied zin ie  k in em atograf] i ._______ ___________ ____

P oczątek  w dni p o w szed n ie  o  go d z in ie  6  ej w n ied z ie lę  i św ięta  o  godz. 5-ej po po łu d n iu .

T S A T R

rao-om
a  S a c n o v c u .

D la  dzieci do la t  16 w stęp  w zbron iony , —  O d 11 s ie rp n ia  1919 rok u .

Hrabia żebrak
Dramat sensacyjny w 6 cz. podług scenarjusza FRANCISZKA 

MOLNARA rozgrywający się na tle pięknych pejzażów.
. A J N O N ®  ! 0 d  18 v ,lL

P odczas akcji przygryw a kon certow y d u et.
w D w i p o w szed n ie  o  qo~diT6 e j , w n ied z ie lę  i św ięta  o  3  ej Po po łud niu . 

D yrekcja zastrzega  so b ie  prawo zm iany obrazu.

l a n o

Sfinks
w  Ifoasanwca.

Od pon ied zia łk u  11 do 17 sierpnia. Dla dzieci i m łodzieży  d «  lat 16 w stęp  wzbroniony. 
Nowe, niepospolite arcydzieło film d’ART!

D j  A B E Ł
O statn ia  sen sa cja  św iata! htilti iwdBtB w Paryża lift u lipta OT irti.

M yśleliśm y, że p rzy jd z ie  en- 
te n ta  i zm ieni się  c iężka n a ­
sza  dola. A le i tu  zw łoka z 
d n ia  n a  dzień , z m iesiąca  n a  
m iesiąc , D łużej czekać n ie  
ch cem y  i n ie  m ożem y.

Idz ie  hasło  od fa b ry k i do .fa­
b ry k i, od k o p a ln i do k o p aln i 
p rzez  w si i m iasta : „Czas na 
n a s !“

W ięc  rz u c a m y  p ra cę  i po ­
k ażem y  św ia tu  ca łem u m oc 
naszą . D ziś n ie  chcem y  ju ż

Strajk si* wzmaga!
K atow ice, 14 s ie rp n ia .

(Tel. w łasn y  „Isk ry").
D ziś w  obw odzie g ó rn o ślą­

sk im  w ed łu g  w ykazów  u rz ę ­
d o w y ch  s tra jk u je  90 p ro c en ­
tów  robo tn ików .

W a ru n k i robo tn ików  s tra jk u ­
ją c y c h  są  n a s tęp u ją ce  :

‘ 1) n a ty ch m ias to w e  p rzy jęc ie  
bez  ża d n y ch  w y ją tk ó w  w szy ­
s tk ic h  w y d a lo n y ch  robotn ików ;

2)' n a ty ch m ias to w e  u ru c h o ­
m ien ie  zam k n ię ty c h  fab ry k ;

3) członkow ie g ren zsch u tzu , 
k tó rz y  w stąp ili do g ren zsch u ­
tz u  z w łasne j w oli p o d  żad ­
n y m  pozorem  n ie  m ogą b y ć  
p rz y ję c i do p ra c y  z w y ją tk iem  
ty c h , k tó ry c h  zm u siła  do teg o  
nędza; .

4) zn iesien ie  s ta n u  oblężenia;

an i n iem ca, an i en ten ty , bo  
ch cem y  b y ć  razem  ,z P o lsk ą , 
z .n ią  c ie rp ieć  i z n ią  p raco - 
cow ać. *

E u ro p a  p o trzeb u je  w ęgla —  
m y w iem y o ty m  i to je s t  n a ­
szą  siłą. A n i jed n e j to n n y  n ie 
w y p ro d u k u jem y , dopóki żąd a ­
n ie nasze  spełn ione n ie będzie .

To b ęd z ie  n asz  p leb iscy t!
To b ęd z ie  n asza  odpow iedź 

en ten c ie  i p lu g aw em u  k rz y -  
żactw u.

5) n a ty ch m ias to w e  o tw arcie  
g ran ic , by  zapob iedz b rak o w i 
a r ty k u łó w  żyw nościow ych;

6) zw oln ien ie w ięźniów  p o li­
ty czn y ch ;

P u n k t  7 i 8 -m y d o ty czą  w a­
ru n k ó w  ek o n o m iczn y ch  (m ię­
d zy  in n y m i p o d w y żk a  m k. 2.20 
n a  dn iów ce).

Zaluirzfinti żywniśelowi.
B ytom , 13 s ie rp n ia .

W e w to rek  o d b y ły  się  z a b u ­
rz en ia  n a  tle  d rożyzny . Starej - 
k u ją c y  ro b o tn icy  pob ili h a n ­
d la rz y  i p o n iszczy li p ro d u k ty .

W e śro d ę  od godz. 10 ran o  
rozpoczęły  się  zab u rzen ia  ta ­
k ież w  K rólew skiej Hucie.

W ogóle aw an tu ry  z pow odu 
d ro ży zn y  m ia ły  m iejsce  w e 
w szy s tk ich  m ia s tach  G. Ś lą sk a  
i n a  p rzed m ieśc iach .

S'ante źródło
Targowa 6 I piętro w Sosnowcu.

liny Mi
■ ■  i  k i

Ceny stałe. Wybór duży 
Garfinkeł.

Sprzefaż towarów bławataych
SOSNOWIEC

D ekierta (Policyjna) 20, 
i p iętro  froat.

DORA GOLDBRUCH
W ełny , bostony , su k n a  K orty , 
ak sam ity  i jeb  w abię S zw ajcar­
skie m ark ize tk i, b a ty s ty , ze ­
firy , p łócienka, m edapo lam y, 
p łó tna  i różne inne to w ary  po- 
cenach  .możliwie najn iższych .

UWHGfli
K orty  2 i pół łokcia  szerokoś­
ci łok ieć 18 m k. i po 10 m k.

Sprawy G. Śląska. 
Czas na nas!

X Bobot»lb p o lsk i mte c h e o s n a ć
ant niemca, ani ©utknij.

Komunikat polski.
Unfa kolejowa Wilno, »ara- 
nowieze, Łun nS©©> Saffny do 

Lwowa w rękach nasz| cli.
Bolszewicy uciekają na całym

froncie.

(K ores. wł.

K oresp o n d en t n asz  p isze  z 
B ytom ia:

C ierpliw ość ro b o tn ik a  po l­
sk iego  w y czerp a ła  się  do cna.

Zaw iodły  go n ad z ie je  na  
szy b k ą  pom oc P o lsk i, zaw io­
d ły  n ad z ie je  n a  w łasn y ch  po­
słów, k tó rzy  n am  obiecyw ali 
szy b k ie  po łączen ie z M acierzą 
—P o lsk ą . ,

P rz e b ra ła  się  m ia ra  c ierp ień  
n aszy ch .

P lu g a w y  k rz y ż a k  p rz y  po­
m ocy  s iep aczy  z „g ren zsch u -

B y tom , 14 s ie rp n ia . 

„ Isk ry " .)
tz u “ k a tu je , w ięzi i m ęczy  
w sze lk im i sposobam i p a trjo -  
tów  po lsk ich .

A z d ru g ie j s tro n y  z u -  
szozp rbk iem  d la  całego p a ń ­
s tw a  n iem ieck iego , w k tó ry m  
p an u je  g łód  i b ra k  w szy s tk ie ­
go, zw ozi n a  G. Ś lą sk  zboże, 
szp ek  i z iem niak i i o b d arza  
n as  ty m  obficie za ta n i grosz, 
w  ty m  p rzek o n an iu , że w y ­
rzek n iem y  się sw ej po lskości i 
z ap rzed am y  siebie, dzieci i 
w n u k i nasze  w  n iew olę k iz y -  
żaek ą  za m isę  soczew icy!

W arszaw a, 15 sie rp n ia .
(P. A. T.)

K om unikat sz tab u  g en e ra ln e ­
go z d. 14 b. m.

Front litewsko-białoruski.
N a północny w schód  od M iń­

sk a  p od  S m olew iczarni w  dw u ­
dniow ej w alce p o b ity  n iep rz y ­
jac ie l zosta ł o d rzu co n y  z a lin ję  
rz ek i B liży.

W  k ie ru n k u  n a  p o łu d n . 
w sch ó d  w o jsk a  nasze  p o su n ę ły  
się  po za  Ih u m eń  i o bsadz iły  
po k rw aw ej w alce  Puchow icze.

' L iczb a  jeńców  w zrasta .
N a in n y ch  o d cinkach  b ez  

zm iany.

W o jsk a  nasze  p o s tęp u jąc  
p lanow o i łam iąc  s lab y  opór 
n iep rzy jac ie la  d o ta rły  do lin ji 
H o ry n ia  n a  w schód  od Rów­
nego.

N iep rzy jac ie l' po zad an y ch  
m u  k lę sk ac h  p od  K lew aniem  i 
R ów nem  cofa s ię  w pop łochu  
k u  w schodow i n a  Korzec.

N a s ta c ji Rów ne bo lszew icy  
p o zo staw ili p o c iąg  p a n c e rn y  
p o d  p arą , 5 cz y n n y ch  parow o­
zów i p rzeszło  100 w agonów , 
k tó ry c h  część zap ełn io n a  je s t  
m a te r ja łe m  w ojennym .

Z naczna ilość jeńców , k tó ­
ry c h  liczb a  n ie je s t  u s ta lo ­
na, w p ad ła  w  nasze ręce.

K aw ał er ja  n asza  p odejśc iem  
z .północy i z p o łu d n ia  przec-ię-
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Front wołyński.
ła linję kolejową nieprzyjaciel­
ską i w ten sposób uniemożli­
wia ewakuację taboru kolejo­
wego.

Przeprowadzenie akcji tej 
zawdzięczać należy doskonałe­
mu kierownictwu i duchowi, 
panującemu wśród naszych 
dzielnych wojsk.

Na północnym odcinku fron­
tu  oddziały nasze po zaciętych 
walkach przeszły za prawy 
brzeg Słuczy.

Linja kolejowa od W ilna

przez Baranowieze, Łuniniec, 
Sarny do Lwowa znajduje się 
w naszym posiadaniu.

Front galicyjski.
Lewe skrzydło frontu gali­

cyjskiego po przełamaniu dość 
silnego oporu bolszewickiego 
osiągnęło linję rzeki Padw y do 
ujścia jej do Horynia, a na­
stępnie linję Morwi, Podlacho- 
wicz do Ostroga.

Na odcinku wzdłuż Zbrucza 
spokój.

Rokowania polskc-nlemleckie
Berlin, 14 sierpnia,

(Teł. własny.)
Rokowania polsko-niemieckie 

V  prowadzone są codziennie.
Francję reprezentuje gen. 

Malcolm, W łochy gen. Benti- 
vegin. Prócz tego najwyższa 
Rada ententy upoważniła do 
brania udziału w rokowaniach 
oficera japońskiego.

Ze strony niemieckiej, jako 
rzeczoznawcy biorą udział bur­
mistrze Bydgoszczy i Torunia, 
profesor Hoetzsch, zastępca 
Rady ludowej niemieckiej z Po­
znania dr. Schotz, osławieni 
komisarze państwowi Hoersing 

W innig i inni.

Wczoraj w ministerjum spraw 
wewnętrznych odbyły się na­
rady wszystkich władz w kwe- 
stjach polsko-niemieckich.

Omawiano sprawy wojskowe 
i adm inistracyjne, szkolne, ko­
ścielne, dobroczynne, sprawę 
domenów państwowych, lasów, 
kolonizacji, sprawę powrotu 
internowanych i jeńców wo­
jennych, sprawę amnestji i 
umorzenia dochodzeń, sprawy 
gospodarcze i komunikacyjne, 
oraz kwestję regulacji wszy­
stkich spraw finansowych, a 
zwłaszcza em erytur i pensji 
wojskowych.

M\m M i i  polni.
Luksem burg, 14 sierpnia.

(Tel. własny).
Wczoraj- przez Luksem burg 

przeszła pierwsza kolumną au­
tomobili i wozów ciężarowych, 
należących do m aterjału wo-

Roterdam, 14 sierpnia, 
(Tel. wł. „Iskry")

Andrew Carnpgie zmarł o- 
negdaj w Stockbrigde w stanie 
Massachusets, w Ameryce Pol­
nej: (Carnegie' był królem naf­
towym, a majątek jego nie da 
się wprost obliczyć. Carnegie 
wydał książkę, w której opo­

wiedział, jak  z biednego chłop­
ca doszedł do niezmiernych 
bogactw. Zmarły był filantro­
pem i wydawał ogromne su­
m y na cele naukowe. On też 
zbudował pałac.pokoju w Ha­
dze. Przyp. red.)

K r y z y s  w ę g l o w y .
Losy cywilizacji w rękach górników.

H erbert Hoover w me mor ja-, 
le swym do Rady ekonomicz­
nej ententy zaznacza, że Euro­
pie grozi katastrofa, jeśli pro­
dukcja węgla nie będzje zwię­
kszona.

„Możnaby dopompdz do roz­
strzygnięcia tego zagadnienia,

' pisze Hoover, — gdyby dopro­
wadzić właścicieli i pracowni­
ków wszystkich kopalni euro­
pejskich do zrozumienia, że 
losy cywilizacji europejskiej 
znajdują s ię . w ich rękach w 
takim  samym stopniu — a 
może i w większym — w ja ­
kim spoczywać będą w roku 
przyszłym w rękach producen­
tów środków żywności.

„Rozstrzygnięcie drugiego 
zagadnienia -— podziału—--jest 
żywotnym, jeżeli nie chcemy

Widmo głodu wNiemezeeh
Berlin, 14 sierpnia. 

(Tel. własny „Iskry".)
Ze źródeł urzędowych dono­

szą, że zbiory w roku bieżą­
cym nie są pomyślne. W pły­
nęły na to: katastrofalny brak 
robotnika, a z drugiej strony 
brak sztucznych nawozów.

Smutnie zwłaszcza wygląda 
sprawa cukru i bardzo kiep­
sko zapowiadający się zbiór 
ziemniaków.

M onstrukoji gabinetu.
Paki] z Aeitrją.

Warszawa, 14 sierpnia.
(Tel. własny).

W  związku ze sprawą trak ­
ta tu  pokojowego z Austrją wy­
jechał w tych dniach do Pa­
ryża poseł W ładysław Grabski, 
jako upełnomocniony przez na­
czelnika państwa delegat Pol­
ski na konferencję pokojową.

W yjazd Paderewskiego do 
Paryża, który miał nastąpić w 
bieżącym tygodniu, został od­
roczony na czas późniejszy, 
gdyż ważne sprawy polityczne, 
między ińnymi sprawa dalszej 
rekonstrukcji gabinetu, wyma­
gają obecności prem jera w 
kraju. ________

Zmiany w rządzia.
Warszawa, 14 sierpnia.

(Tel. własny).
Minister dr. Hącia zwolnio­

ny został ze stanowiska mini­
stra przemysłu i handlu. Na 
jego miejsce mianowany został 
Ignacy Szczeniowski.

cych odejść za granicę w ykry­
to ruble srebrne rosyjskie i 
srebro/przeznaczone na rvy-
woz.

Proces Beli Kohna.
Budapeszt, 14 sierpnia.
(Tel. wł. „Iskry".

Prokuratura budapeszteńska 
wytacza, Beli Kohnowi i jego 
wspólnikom szereg procesów o 
morderstwa, o podjudzanie do 
zbrodni i fałszowanie pienię­
dzy.

W ysłano , za zbrodniarzami 
listy  gończe. Rząd austrjacki 
prawdopodobnie ich wyda.

jennego, sprzedanego Polsce 
przez Amerykę.

Materjał ten skierowany jest 
przez Koblencję do Polski.

WijoMa białerusfdo.
Warszawa, 14 lipca. 
(Tel. własny.)

W  sprawie tworzenia wojska 
białoruskiego wydany zostanie 
specjalny dekret. ,

Wywóz srebra za granice.
Warszawa, 14 sierpnia,

(Tel. własny)
Na stacji wiedeńskiej w wa- 

gonach wyładowanych, mają-

Plciion wyrzucił ambasadora 
ukraińskiego za drzwi.

Praga, 14 sierpnia, 
(P. A. T.)

Tutejsza agencja rosyjska 
donosi:

W edług wiadomości pisma 
amerykańskiego „The Truth" 
ukraiński ambasador w P ary ­
żu- Sidoreńko zażądał swego 
czasu posłuchania u francu­
skiego min. spraw zagrań. Pi- 
chona.

Gdy mu udzielono przyjęcia, 
zapytał dlaczego Francja, jako 
państwo koalicyjne, nie chce 
uznać Ukrainy, gdy tak wiel­
kie państwa jak  Niemcy i 
•Austro-Węgry uznały swego 
czasu samodzielność Ukrainy 
i zawrarły z nią pokój w Brze­
ściu Litewskim.

W  odpowiedzi na to Pichon 
zawołał służącego i kazał Si- 
dorenkę wyrzucić za drzwi.

Masze : sprawy,

pozwolić na upadek państw  
nie produkujących, trzeba za- 
tym, aby państwa, które są 
częściowo zaopatrzone, dostar­
czyły maksimum produkcji.

„Polecam  nagląco, aby pod 
jakąkolwiek p o s tac ią  utw orzono  
w  Europie kontrolę w ęg la  w  c e ­
lu poparcia produkcji i zorgani­
zowania  podziału, któryby pozw o­
lił żywotnym działom życia, na 
których opiera się rów now aga  
ekonomiczna i polityczna, fun­
k cjonow ać w  dalszym ciągu.

„Zagadnienie nie może być 
rozstrzygnięte przez jeden ty l­
ko naród europejski. Energje 
w szystkich narodów powinny 
być zespolone i sytuacja wszy­
stkich narodów winna być 
wzięta pod uwagą",

Czerwony obłęd.
P. Z. Zaremba w artyku­

le p. t.: „Polska pokoju" pi­
sze w „Robotniku" (12)8): 
„ P o l s k a  rozwoju, P o l s k a  
kwitnąca i szczęśliwa, może 
być’ tylko Polską pokoju."

Ślicznie.
Z historji oj czystej _ mógł 

się snadnie (nie wiem: „pan" 
czy towarzysz) Zaremba do­
wiedzieć, iż krainą pokoju 
była Polska zawsze, iż nie 
prowadziła nigdy wojen za­
borczych i że już w zaraniu 
swych dziejów śmiertelnych 
Jej wrogiem był margrabia 
Heno, praszczur towarzysza 
Noskego.

A dalej, pisze ów stowa­
rzyszony pan:

„Wojna na wschodzie daw­
no przestała być świętą wal­
ką o wolność kraju... prze­
ciwnie, stała się ona narzę­
dziem w ręku reakcji... O 
ziemię dla obszarników ma

się bić, jako żołnierz polski, 
robotnik i chłop... B yJzie- 
mię tę wydrzeć ukraińskie­
mu chłopu, ma on zginąć 
lub okaleczać się!"

Jest pewna żelazna, kon­
sekwentna metoda w tym 
czerwonym obłędzie „P.“P.S.

Wszelki socjalistyczny czy 
bolszewicki nawet regime'— 
jest dla naszych czerwonych 
„ niepodległościowców “ ro­
dzajem tabu.

Gdyby ziemie litewsko- 
ruskie były pod jarzmem 
carskim, zwycięska ofensy­
wa wojsk polskich nie była­
by zapewne tak ohydnie szka­
lowaną (chociaż kto wie: 
„pryncypia" przedewszyst- 
kim!)

Ponieważ jednak ziemie 
te dostąpiły tej wielkiej ła­
ski i radościi iż bolszewicy 
siali w nich zapomocą ter­
roru, łajdactw i zbrodni swą 
„kulturę", to wyzwalanie 
ludności nietylko polskiej, ale

litewskiej, białoruskiej i ro­
syjskiej jest — reakcją!!

Bardziej... głupim być chy­
ba niepodobna,

„Tow." Zaremba nie wi- 
dział i nie słyszał chyba 0 
łzach radości, całej nieomal 
ludności tamtejszej na wi­
dok wkraczających wojsk 
polskich.

Dla niego -— człowiek tam­
tejszy — opuchły z głodu — 
żyjący jak dziki zwierz w 
lesie — jest synonimem „dyk­
tatury proletarjatu" (niech 
żyje!) i szczęścia ludzkiego,

Jeśli więc żołnierz polski, 
posłuszny rozkazom swego 
wodza (tak jakoby ubóstwia­
nego przez „P.“ P. S.) idzie 
ratować swych braci rodzo­
nych z pod najstraszniejszej 
tyranji — to jest wówczas 
„reakcjonistą"!

Zapamiętajże sobie to pol­
ski żołnierzu!!!

Nie był natomiast reakcjo­
nistą Moraczewski, sprowa­
dzając Kesslera do Warsza­
wy. ,

Nie był reakcjonistą^ jego 
rząd, pozbawiając się wów­
czas z lekkim sercem Cie­
szyńskiego!

Wprawdzie później „P.“ 
P. S. zrobiła wielkie, patrjo- 
tyczne larum z powodu Cie­
szyna (był nawet nadzwy­
czajny dodatek „Robotnika", 
przepojony nadzwyczajnym 
patrjotyzmem), ale to był 
jeno majstersztyk politycz­
ny przeciw „ burżuazyj.nemu“ 
Paderewskiemu.

Reakcją więc w oczach 
„P.“ P. S. jest Unja lubel­
ska (jakżeż zacofana w po­
równaniu do Sowdepji!); re­
akcją odezwa Piłsudskiego, 
a wolnością jedynie — dyk­
tatura proletarjatu.

Uderz że się polski czytel­
niku w głowę i piersi i po­
całuj w rękę Marksa.

Gdy po wypowiedzeniu 
wojny przez Rumunję — woj­
ska państw centralnych wy­
rzuciły rumunów z Siedmio­
grodu i wkroczyły w głąb 
Rumunji, powiedział wów­
czas hr. Tisza, najzagorzal­
szy hakatysta węgierski i 
wróg P o l s k i :  „Ani jedno
drzewko akacjowe z Sied­
miogrodu nie będzie należeć 
do rumunów".

Nie ujął się wówczas kra­
kowski „Naprzód" za słusz­
nymi prawami rumunów.

Gdy jednak ci wypędzili 
Belę Kuhna z Budapesztu, 
mszcząc się swych krzywd 
odwiecznych, „ Robotnik" 
wiesza psy na „reakcyjnych" 
rumunach.

Jako zwierciadło wklęsł® 
międzynarodówki może słu­
żyć ostatnia międzynarodowo 
konferencja socjalistyczna 
Lucernie.

Na posiedzeniu szósteg'0 
sierpnia powiedział delegai 
b elgij ski: „ B elgowie stoj ą na 
gruncie demokracji, a U6 
dyktatury proletarjatu i boi­
sz ewizmu".

Nie znalazł jednak uzna­
nia.
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\y  głosowaniu przeszedł 
wniosek M istrala (Francja— 
defaitysta), iż „celem m ię­
dzynarodówki jest zastąpie­
nie ustroju kapitalistycznego 
przez socjalistyczny, a więc 
kolektywistyczny lub także 
komunistyczny".

Tow. Renaudel głosi, „iż 
byłoby niesprawiedliwością i 
błędem zabierać niemcom ich 
kolonje". (Da lieg tderH und  
begraben.) A większościo­
wi ec niemiecki, tow. Weis, 
(a więc ten, który z radoś­
cią mordował rodaków tow. 
Renaudelą) sądzi, iż „mię­
dzynarodówka zapomni o mo­
mentach dzielących, będą­
cych następstwem wojny".

Takich to towarzyszy ma
,,P.“ P- S.

Mimo, iż życie zadaje co­
dziennie kłam ich tezie, oni 
krzyczą z obłędem manjaka: 
niech żyje i^ąd robotniczy 
i włoścjański!

A gdzie jest — belgijska 
demokracja"?!

Mimo iż międzynarodów­
ka obecnie je s t pod batutą 
Niemiec — oni tego nie wi­
dzą, lub nie chcą widzieć.

A więc — towarzysze... 
czyżby... pour le roi de Prus-, 
se-?!!

 Rjaks.

BRONISŁAW KNOTHE.

l i p

dych i oba te przym ioty  czę­
stokroć zawodzą, gdy miłość 
wchodzi im  w drogę.

Nie m ałą rolę w budzeniu 
uczucia miłości ku  żołnierzowi 
odgryw a i strój żołnierski. 
M ężczyznom przyjem nie jes t 
patrzeć na te  szare i n iebie­
skie ubrania, na te  błyszczące 
guzy z orłam i polskim i, na  te  
czapy rogate, a cóż dopiero 
kobiecie? Przez oczy miłość 
do serca wchodzi.

Tyle la t m ogliśm y się tym i 
strojam i zachw ycać ty lko na 
obrazach, dziś możemy je  oglą­
dać w rzeczyw istości.

I doczekaliśm y się chwili, 
że starzy  i młodzi, m ężczyźni 
i kobiety  — w szyscy jesteśm y 
p rzy  żołnierzu polskim  całą 
duszą i sercem. Ale uczucie 
sym patji i godziwej miłości 
dla naszego żołnierza toruje 
jednocześnie drogę miłości n ie­
dozwolonej. To też, gdzie zja­
wią się te  szare czy niebieskie 
m undury , nie tylko w ita je  
sym patja, ale i m iłostki. I po­
czyna się zło, szerzy się de­
m oralizacja.

Kobiety zapom inają o godzi­
wej zabawie i uczciwym  sto­
sunku  do m ężczyzny, rodzi się 
dem oralizacja w rodzinach, w 
k tó rych  dotychczas panowała 
czystość uczuć, i tem u trzeba 
zapobiedz.

W ojna w yczerpała nas fizy­
cznie i duchowo, wszelkie zło 
m a łatw iejszy dostęp do duszy 
ludzkiej, ale przecież zdając 
sobie spraw ę z tego, że u  nas 
je s t  źle w każdej dziedzinie i 
na każdym  polu, wołam y do­
nośnie o poprawę. To wołanie 
je s t  powszechne, i ono je s t 
rękojm ią, że napraw a p rzy j­
dzie.

Odpowiedź ta  nie zraziła p. 
G., k tó ry  wodę zabrał i w ra­
cając należność uiścił, opis zaś 
fak tu  tego w „Iskrze" p. G. 
ofiaruje w procencie zaw ierc- 
kiem u sam arytaninow i.

Tylko razem! P. A. T. dono­
si z Łodzi: „Dnia 11-go b. m. 
odbył się w m agistracie zjazd 
przedstaw icieli m iast okolicz­
nych  w spraw ie zaprow adże- 
u ia w spólnych urządzeń  ga­
zowych, kanalizacyjnych  i wo­
dociągowych. Zaprojektow ano 
również utw orzenie sieci kolei 
podjazdow ych".

Kiedyż nasze Zagłębie zro­
zum ie nareszcie, że trzeba  dzia­
łać wspólnie we w szystkich  
spraw ach.

Ofłarj).
(Złożono bezoośrednio w „Iskrze*.

H erm an Strochlic na  skarb  
narodow y złożył 30 mk.

Z chwilą przepędzenia wojsk 
nieprzyjacielskich zrodziła się 
arnaj a polska.

Szeregi tej arm ji pow iększy­
ły  wojska, przybyw ające z 
Francji pod wodzą jenerała  
Hallera. Jednocześnie nasz s to ­
sunek do żołnierza uległ zm ia­
nie.

Dziś cały naród rozum ie, że 
mundur wojskowy wśród nas 
jest uosobieniem  siły  i jedno­
ści państwa; że żołnierz polski 
jest wyrazem  ładu i porządku 
wewnątrz, a obrony nazew nątrz 
ziemi ojczystej od zakusów 
obcych narodów, k tórym  się i 
dziś jeszcze bardzo uśm iecha 
panowanie nad bogatą ziem ią 
polską i jej m ieszkańcam i. To 
też do świadomości narodowej 
coraz bardziej przenika potrze­
ba okazywania tem u żołnie­
rzowi usług  w m iarę możności, 
a  nawet serdecznego ukocha­
nia wojaka.

Po latach, k iedyśm y czuli 
tylko odrazę do każdego, kto 
chodził w  m undurze żołnier- 

, skim , przyszła chwila, k iedy 
tego, kto go przyw dział, goto­
wiśm y niem al na rękach  nosić. 
Odtąd, m usiał ulec zmianie i 
nastrój kobiet w zględem  woja­
ków. Poznać żołnierza, rozm a­
wiać z nim, odbywać p rze­
chadzki. przyjm ow ać w domu 
— stało się nie ty lko p rzy ­
jem nością, ale i modą.

Kobiety lub ią  darzyć sym ­
pa tią  m ężczyzn zdrow ych i sil­
nych. To je s t zupełnie n a tu ra l­
ne. M undur wojskowy je s t ta ­
kim  patentem  na zdrowie i 
siłę, ale J e s t  jeszcze w yrazem  
pewnego idealizmu. Idealizm  
również pociąga. Zdrowie, siła, 
m łodość i idealizm  -— to są 
rzeczy, nad  które niem a w ięk­
szych wartości. Ale aby je 
właściwie ocenić i w łaściwą z 
nich  korzyść w yciągnąć, na 
to  trzeba  m ieć i dużo rozwagi 
i dużo doświadczenia. Obu ty ch  
przym iotów  nie szukać u mło-

K r o n i k a .
KALENDARZYK.

Dziś w sobotą 16 b. m Rocha. 
Jutro w niedzielą 17 bm. Liberta.

Wschód slo fes  g- 4 m 44. 
fechód „ g. 7 m. 23.

Skrzynki i i  listfiw.
Szanowny Panie Redaktorze!

Czując się dotkniętym  sp ra­
wozdaniem  z ogólnego zeb ra­
li ijja c z ł o n k ó w  "T ow , 
poż. oszczędnościowego w P o ­
goni, gdzie zarzucono mi, że 
poruszam  spraw y osobiste, 
uw ażam  za potrzebne w yjaś­
nić, co następuje.

P. Juszczyk, jako sekretarz  
Związku właścicieli n ierucho­
mości na Pogoni, zajm uje ^się 
pisaniem  próźb, przyczym  od 
wdów, zarab iających  obsługą, 
a więc w prost nędzarek, pobie- 
ra łfdo  15 m k. za napisanie p ro ś ­
b y  o uwolnienie syna od woj­
ska. Ponieważ p. Juszczyk  był 
kandydatem  wspom nianego 
Zw iązku na członka zarządu 
naszej kasy, przeto uważałem  
za stosow ne oświecić ogół, by  
poznali w artość człowieka, k tó ­
rem u  m ają pow ierzyć tak  waż­
ny  m andat.

Zapytuję więc, ' czy .sp ra w y  
tak ie  można uważać za p ry ­
watne?

Z poważaniem  
F. Kowalski.

sw ych członków. Dla gładsze­
go w prow adzenia zw yżki u- 
chwalono ogłosić cennik  w 
m arkach . W  tej też ty lko  mo­
necie przyjm ow ana będzie za­
płata.

Ja k  widać, to i fryzjerom  
nie b rak  pom ysłu.

Głupota czy zła  wola. Stan 
naszych  dróg i chodników po­
zostaw ia jeszcze wiele do ży­
czenia. Idąc z d ą b ro w y  do 
Będzina, ludność, zm uszona w 
czasach okupacyjnych odby­
wać w ędrów ki piesze, w ydep­
ta ła  dość szeroką ścieżkę po 
praw ej stronie  szosy. K orzy­
sta li z tego i cykliści, k tó rzy  
ty m  sposobem  oszczędzali gum  
dziś dość drogich. Aliści w 
ty ch  dniach robotnicy w ydzia­
łu  drogowego p rzy  powiecie, 
oczyszczając drogę i p rzydroż­
ne rowy, w ydeptany  chodnik 
ten  zepsuli, ivkopując co k il­
kanaście kroków  ogrom nych 
wielkości kam ienie. P y tan i 
przez ciekaw ych odpowiadają, 
że rob ią  przeszkody dla fu r­
m anek. P rzeszkody te  jednak  
przedstaw iają  ogrom ne niebez­
pieczeństw o dla ludzi idących  
w nocy.

Czy nie lepiej by łoby  u s ta ­
wić k ilka tabliczek, z nap isa­
mi, zabraniającym i jeździć fu r­
m anom  tą  ścieżką, aniżeli na­
rażać ludzi na połam anie nóg?

N akazu takiego m ogłaby do­
pilnow ać bardzo dobrze policja 
I-go kom isarjatu , k tó ry  m ieści 
się na Koszelowie.

nie polowania od sum y 700 
m arek  na okres trzy letn i.

O dzierżaw ę tego polowania 
ubiega się w ielu m yśliw ych z  
Sosnowca.

Na pamiątkę zakończenia woj­
ny gospodarze wsi KoziegłówM 
w ystaw ili pęza m iastem  pom ­
nik  z kam ienia. — Pom nik z 
fron tu  przyozdabiają duże lu fy  
arm atnie skrzyżow ane, pok ry te  
bagnetam i' u  dołu zaś trzy  k u ­
le arm atnie. Na pom niku u - 
stawiono s ta tuę  M atki Boskiej 
pod k tó rą  w idnieje napis zło­
cony:

M ieszkańcy gm iny K ozie- 
główki na pam iątkę zakończe­
nie wojny.

Eksport piwa. Brow ary bę­
dzińskie poczęły eksport p iw a 
do m iast galicyjskich: Nowego 
Sącza, Limanowej, Zakopane­
go i in.

Zadrzewienie. Lasy rządow e, 
k tó re  u leg ły  zniszczeniu p rzez  
krzyżaków , są obecnie zadrze­
wiane.

Z okolicy.

Z Sosnowca.
Chleb będzie! W czoraj o trzy­

m ano ffw Sosnowcu wiado­
mość, iż wysłano nam  60 w a­
gonów zboża z Poznańskiego.

Ze zjednoczenia narodowego.
Dziś, to jes t w piątek, 15 bm . 
odbędzie się, jak  zwykle, ze­
branie w szystkich  członków

Z Dąbrowy.

Zjednoczenia narodowego
o-odz. 6 wieczorem, na k tóre 
upraszam y o jak  najliczniejsze 
przybycie.

Sprytni... N iektóre kan to ry  
w ym iany pieniędzy p rzy  ulicy 
Modrzejowskiej zupełnie lega l­
nie pracują do późnej nocy. 
Oto ’właściciele ich w ykupili 
sobie św iadectw a na  handel 
cukierniczy i  ̂ pow ystaw iali w 
oknach po k ilka  cukierków  i 
pudełek  po czekoladzie, co im  
daje prawo zam ykania in teresu  
o północy.

Samarytanin zawiercki. W  d.
13  b. m. członek straży  kole­
jowej p. Z. G. wiózł rannego 
w rękę halerczyka z Ząbkowic 
do “szpitala w  Częstochowie. 
Ranny żołnierz skutk iem  krw o­
toku  m dlał co chwila i zażą­
dał wody. Ponieważ p. G. nie 
m iał drobnych, więc udał się 
do bu fetu  w Zawierciu o b u ­
te lkę  wody sodowej, ’obiecując 
zapłacić, gdy będzie jechał z 
powrotem . Na to odpowiedzia­
no m u opryskliwie:

— A cóż mnie obchodzi ra n ­
ny  żołnierz?

Napad. W  nocy z w torku  na 
środę trzoch bandytów , stero- 
rvzow aw szy st'róży nocnych, 
w targnęli do kom itetu  żyw no­
ściowego kop. „Paryż" na Ksa- 
werze, gdzie zrabow ali k ilka 
ty sięcy  koron i _ n ieścigani 
przez nikogo zbiegli. _

Zawiadomioną policja I-go 
kom isarja tu  rozpoczęła śledz­
two, k tó re  dotychczas nie da­
ło pozytyw nego rezulta tu .

Nabieranie gości. Nasi re s ta ­
urato rzy , k tórzy  p rzy  każdym  
transporcie  o trzym ują po 20 
bu telek  sp iry tusu  kontynento­
wego pe 29 mk., sp rzedają  go 
po nadm iernie w ysokich _ ce­
nach  gościom Za m ały k ieli­
szek b iorą 8 koron, a za m ałą 
karafeczkę zakropionej wody
35 koron.

Jestto  ’ oczywiście tylko na­
bieranie gości, pod paraw ani- 
kiem  czeskiego sp iry tusu .

Podwyższenie cen golenia. Cecn 
fryzjerów  i golarzy na osta­
tn im  posiedzeniu uchw alił pod­
nieść cenę golenia i strzyżenia. 
Procentow o jestto  dość cuża 
różnica, gdyż golenie zam iast 
2 koron, będzie kosztowało_ 3 
korony. Ja k  nas inform ują, 
zw yżkę eon cecli dąbrow ski 
wprowadził, aby uprzedzić cecn 
sosnowiecki, k tę ry  od. dłuższe­
go czasu już nosi się z m ysią  
zniżki opłat za czynności

Ochrona lasów. Ustanowienie 
ochrony lasów i m ianowanie 
personelu  wpłynęło na  pocią­
ganie w innych do odpowie­
dzialności sądowej i w ym ie­
rzanie kar. Do sądu  pokoju 
w Koziegłowach wpłynęło w 
ty ch  dniach 60 spraw  karnych , 
w ytoczonych przez władze 
leśne.

Dziki. W  lasach  gm iny P o ­
raj pojaw iła się znaczna ilość 
dzików. — W' ubiegłym  tygo­
dniu  poszarpana została przez 
dziki p racu jąca  w polu ko­
bieta. Donosi o tym  „Głos P ra - 
c y “.

Licytacja . W  niedzielę w 
gm inie Koziegłówki odbędzie 
się  licy tacja  na  wydzierżawię-

11
„W ezwania do s tra jk u " .
Jak iś  kom unista  (tak się pod­

pisał) nadesłał nam  z prośbą 
o um ieszczenie w piśm ie na­
szym  „W ezwanie do strajku"!

Całego wezwania tego um ieś­
cić nie możemy, gdyż nam  na, 
to m iejsce nie pozwala, ale po­
w iem y czytelnikom , o co cho­
dzi.

Otóż ów pan kom unista tw ier­
dzi, że ponieważ dzięki u rz ę ­
dom aprowizacji nie dostajem y 
jeść, więc nie pow inniśm y p ra ­
cować.

Sklepy, w arsztaty , b iu ra  zam ­
knąć, p ism a nie pow inny .wy­
chodzić—jednym  słowem życie 
całe m usi ustać.

Ten p iękny  pro jek t pana Ko­
m unisty  m a jedną  wadę, że 
je s t ogrom nie głupi. Bo dosyć, 
że nie dostajem y nic z apro­
wizacji i m usim y kupow ać u  
paskarzy  w szystko, czego moż­
na dostać, to w  dodatku m am y 
nie zarabiać, czyli w prost ska­
zać się na śm ierć głodową!

K om unista powołuje się na  
robotników  kopalni „Jowisz", 
k tórzy  zastrajkow ałi, bo im  
nie wydano żywności.

8-o kl. Gimnazjum żeńskie
Polskiej pacierzy Szkolnej

w Sosnowcu, ul. Małachowskiego Na 7.
Przyjmuje zapisy now ych  kandydatek od dnia 23 sierpnia co> 
dziennie od  10 do  12 rano. Ilość m iejsc w  klasach II, III, V

i VI ograniczona.

€gzaminy wstępni rozpoczną się dnia 28 sierpnia o goóz. 9 rano.
Początek lekcji dnia 30 sierpnia.

w Sosnowcu — Sielcu
utrzym ywane przez

towarzystwo Szkół Sręóaich w Sosnowca,
zawiadamia Rodziców i Opiekunów, że 

| | “ - | egzamina dla nowo stęp uj ących. i popraw- 
kowe rozpoczną się <i. S ©  s i e r p n i a .
Kancelarja czynna jest  codziennie  od  g. 9 do 1.

Dyrekcja Gimnazjum.

II’



N a  to  odpow iem y p . K om u­
n iśc ie , że ow i ro b o tn icy  n ie  
zastan o w ili się, co ro b ią . Za­
w iniło  m in is te r ju m  aprow izacji, 
a  oni, p o rzu ca jąc  p racę , k rz y w ­
d z ą  ty c h  n ęd zarzy , k tó rz y  i 
t a k  w ęg la  d o kup ić  się  n ie  m o­
g ą ,  bo je s t  d rog i, a ja k  się 
z a c z n ą  s tra jk i, to  b ęd z ie  je s z ­
cze droższy!

Co p raw d a , to  m in ęły  ju ż  te  
czasy  g d y  lu d zie  p a ­
trz e li  i w idzieli dalej sw ego 
n o sa . D ziś k aż d y  ty lk o  d b a  o 
sieb ie , a te  m iljo n y  ludzi, k tó ­
r z y  chodzą o b d arc i i g łodni, 
k tó rz y  za rab ia ją  ty le  ty lk o  b y  
n ie  u m rzeć  z g łodu , n iech  so­
b ie  ra d z ą  ja k  ch cą . P rzy jd z ie  
z im a, n iech  m arz n ą  oni i ich  
d ziec i, cóż to  ta m  kogo m oże 
o bchodz ić , że w ęg ie l b ęd z ie  
je sz c z e  droższy!

P a l  djabłi! N iech  się  dzieje , 
co  chce, ab y m  ja  m ia ł ty le , 
i le  żądam !

R obotn ikow i n ieśw iadom em u 
z d a je  się, że on w alczy  o p o d ­
w y żk ę  z k ap ita lis tą .

Bajki, w ieru tne! K oszty  p ro ­
d u k c ji w zrosną, to  n a ty c h m ia s t 
"wzrosną cen y  i w rezu ltac ie  
p ła c ić  m u si z a  w szy stk o  k o n ­
su m en t, p łac i ca ły  k ra j  w y n ę­
d zn ia ły , zrab o w an y .

P rze c ież  n iedaw no  n a  k o n fe ­
re n c ji  robo tn iczej m ięd zy n a ro ­
dow ej w  A m ste rd am ie  s tw ie r­
dzono , że p o d w y żk a p łacy  n ig ­
d y  n ie  p o p raw ia  doli ro b o tn i­
k a , g d y ż  p o dw yżka  ta k a  p o c ią ­
g a  za  so b ą  zw yżkę cen  n a  
w szy stk o .

I  n a  tej sam ej k o n fe ren c ji 
uchw alono  szu k ać  sposobu, po- 
p o p ra w y  b y tu  ro b o tn ik a ,— spo­
so b u , k tó ry b y  nie zw raca ł się  
n a ty c h m ia s t  p rzec iw  sam em u  
robo tn ik o w i.

Ż e zn a jd z ie  się  w k o ń cu  ta ­
k i  sposób  — w ie rzy m y  w to 
m ocno, ja k  w ierzy m y , że ogół 
ro b o tn ik ó w  po lsk ich , w cześniej 
c z y  później zespo li się z ca łym  
n a ro d em  tak , iż n ie  ty lk o  sw o­
j e  bó le  i sw oją n ęd zę  odczu­
w a ć  będzie.

D ziś odczuw a to  za ledw ie 
c z ę ś ć  ro b o tn ik ó w  i ci gotow i 
s ą  pośw ięc ić  d la  d o b ra  c ie r­
p ią c y c h  w sp ó łb rac i w iele, b a r ­
d zo  w iele.

A le to  je s t  część zaledw ie, 
część  ta  k tó ra  sam a m yśli, sa ­
m a  czuje i p ro w ad zić  s ię  n a  
p a s k u  ag ita to rsk im  n ie  daje.

   (r.)
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Z Kraju.
Amerykanie zaprowadzą świa­

tło elektryczne w Polsce. Z rze­
szen ie  elek tro techn ików ' po l­
sk ic h , k tó re  zajęło  się  w  W a r­
szaw ie  en erg iczn ie  p ra c ą  n ad  
u rz ąd zen iem  w  m ias tach  o- 
św ie tlen ia  e lek try czn eg o , o trz y ­
m ało  pow ażne in fo rm ac je , że 
f in an s iśc i a m e ry k ań scy  ch ę tn ie  
u d z ie lą  k a p ita łu  n a  in w esty c je  
e lek tro te ch n . k om unalne . W  
sp ra w ie  tej e lek tro tech n icy  
w a rszaw scy  w y jeżd żają  do 
K rak o w a d la  o d b y c ia  n a ra d y  
z  e le k tro te ch n ik am i g a licy j­
sk im i.

Dar z frontu. G enerał A nto­
n i  L is to w sk i, dow ódca fro n tu  
w ołyńsk iego , n ad e s ła ł do W a r­
szaw y  p rzez  sw ego o fice ra  o r- 
d y n an so w eg o  ppor. W acław a 
O łchow icza n a  sk a rb  n a ro d o ­
w y  d a r  w postaci: 140 rb . zło­
te m , 270 rb . b ilonem  s re b rn y m  
o raz  cen n y ch  p rzed m io tó w  zło­
ty c h , w agi ogólnej około fu n ta .

r a  b a n d  bo lszew ick ich , Szele- 
śc iu k a  z D ołgoszyji, pow iatu  
D ubno , N iem al od chw ili za ję ­

c ia  Ł iucka  S zeleśc iuk  p ro w a- 
w a d z ł ag itac ję  p rzec iw p o lsk ą  

n a  te re n a c h  w  pob liżu  lin ji 
fro n tu . M iędzy in n y m i on to  
b y ł in ic ja to rem  o h y d n y ch  zb ro d  
n i,-d o k o n an y ch  p rzez  ro z ju szo ­
ne tłu m y  w  M łynow ie w  k o ń ­
cu  czerw ca. O fiaram i m ordów  
pad ło  w ów czas k ilk ad z ie s ią t 
osób. P ró cz  tego  S zeleśc iuk  u - 
czestn iczy ł w  ca łym  sze reg u  
rab u n k ó w , m o rd e rs tw  i gw ał­
tów.

ra z  d ru g i... Z atym  n iech  so­
b ie  idzie  spoko jn ie  w  sw oją 
drogę...

I ta k  s ię  też  stało ... Złodziej 
odszed ł z m ocnym  p o stan o ­
w ien iem  u n ik an ia  dom ów , gd zie  
p an u je  ta k  w y b itn y  k u lt  m u ­
zyki...

mhmmmmmJ w i Ji IfI JUp  JiISHMsf i j ł l f i i f w i i l f l

„T sw . I t* . Elektrowni Sosnowieckiej
zaw iad am ia  n in ie jszy m , że w niedzielę dn. 17 b. m. prąd dla 
STAREGO SOSNOWCA

w y ł ą c s E t i i t f

w sk u te k  p iln y ch  robó t n a  s iec i n a  czas od godz. 8-ej rano 
do godz. 2-ej po p o łu d n iu 11.

Stricene bandyty 
befszefefcklego.

W  ty c h  d n iach  ro zstrze lan o  
w  Ł u ck u  znanego  o rg an iza to -

Jal{ złodziej 
słuchał koncertu?

Z aiste  osobliw ą p rzy g o d ę  m iał 
pew ien  m is trz  w y try c h a , k tó ­
r y  p o p ła tn e  sw oje rzem iosło  
w y k o n y w ał w  K openhadze.

Pew nego  dnia, w m y śl p rz y - , 
słow ia, że: „kto ran o  w sta je  —  
te m u  P a n  Bóg daje*, w łam ał 
się  ju ż  w cześn ie z ra n a  
do ob iecu jącego  o b fity  łup  
m ieszk an ia  i d osta ł się do sa ­
lonu, gdzie s ta ł fo rtep jan . Za­
m ie rz a ł w łaśn ie  z rekognosko- 
w ać n ieco te re n , k ie d y  da ły  
się  s ły szeć  kob iece  k ro k i. Spło­
szony  złodziej u k ry ł  się za  p a ­
raw anem .

I oto co się stało .
O godzin ie 7 p u n k tu a ln ie  

rozpoczęła  n a js ta rsz a  có rka 
sw oje „egzekucje*  i g am y  w y­
gryw ać. 0  godz. 8 za s tą p iła  ją  
m łodsza  sio stra , k tó ra  rów nie 
p iln ie  „ćw iczyła* p rzez  godzi­
nę.

U k ry ty  za p araw an em  zło­
dziej s łu ch a ł i s łu ch a ł i p rz y ­
sięg a ł sobie, że ju ż  n ig d y  w 
ży c iu  n ie w łam ie się  do po ­
koju , gdzie  zn a jd u je  się  fo rte - 
p jan .

N areszc ie  w y b iła  godzina  9, 
p ja n is tk a  u d e rzy ła  po ra z  o- 
s ta tn i  w k law isze  i zeb ra ła  
n u ty  z p u ltu . Złodziej ode­
tc h n ą ł p e łn ą  p ie rs ią ,

— D zięk i ci, Boże!... 
P rzed w czesn a  je d n a k  b y ła

jeg o  uc iecha , bo oto n a  p ro g u  
salonu  pojaw ił si$ szesn asto ­
le tn i ch łopiec w  to w arzy stw ie  
s ta rszeg o , b ard zo  czcigodnie 
w y g ląd a jąceg o  m ężczy zn y  i 
zaczę ła  s ię  lek c ja  sk rzyp iec ...

— No, ch y b a  to  ju ż  będz ie  
kon iec  m oich  udręczeń! — m y ­
ś la ł n ie szczęsn y  złodziej. — W  
życiu  n ie  zna łem  ta k  m u zy ­
kalnej rodziny!...

O, p łoche nadzieje!... O go­
dzinę 10 n a jm ło d szy  sy n  ją ł  
ćw iczyć się  n a  Becie... Śpiew ­
ne, m ięk k ie  to n y  fle tu  h u cz a ­
ły  w  zm altre to w an y ch  u szach  
złodzie ja , ja k  u d e rzen ia  cięż­
kiego , żelaznego m łota . K iedy  
zaś z w yb iciem  godziny  i i  ca­
łe  rodzeństw o  zgrom adziło  się  
w  salonie, ab y  o d eg rać  k w a r­
te t  —  b ied n em u  złodziejow i 
b y ło  ju ż  teg o  za  dużo...

O godzin ie  11,30 w y b ieg ł z 
za p araw an u ; g łosem , "p e łn y m  
ro zp aczy  zawołał:

_ —  N a m iłość B oską, w y p u ś­
cie m nie, albo róbc ie  ze m ną, 
co chcecie , —  bo ja  tej m u zy ­
k i ju ż  dłużej n ie w ytrzym am !...

Ł atw o w y o b raz ić  sobie zd u ­
m ien ie  i p rz e s tra c h  m u zy k a l­
nego  ro d zeń stw a , k ie d y  zoba­
czyli n ieproszonego  gościa.
W ezw ano _ rodziców , a ojciec, 
k tó ry  dopiero  co w rócił i  b iu ­
ra , ze zdziw ieniem  dow iedział 
się, że w łam yw acz b y ł od sa ­
m ego ra n a  zm u szo n y  s łu ch ać  
p ro d u k c ji m u zy czn y ch  jeg o  
lato rośli.

— T en człow iek  je s t  dość 
u k a ra n y  — ro z s trz y g n ą ł s p ra ­
w ę p an  dom u. Do n as  on n ie  
p rzy jd z ie  ju ż  z pew nośc ią  po

BACZNOŚĆ! BACZNOŚĆ!

Wadszedf świeży transport

Szwajcarskich towarów
- po bardzo niskich cenach stałych:

Batysty ko), od 6.50 
Markizety 
Hafty szwajcarskie 
Madapolamy 
Surówki białe 6.50 
Surówki kolorowe
Płócieak an a  f a M y  i koszu le
Płótna na prześcieradła

Cajgi
Mctkal na wsypy 
Zefir 
Barchan 
Kratony 
Kaszmir 11/30 

zera

Sukna
fiipagi Boston 
Szewiot 
Pepita 
Kaszmir 
Melanż 
Kort 
Maty
Krepdechin jedwabny

Stanislava 
K rz y w a ń sk u so

hftćeff-oł

Płótna szerokie na
prześcieradła

Wełny

Koszule damskie od 24 marek i różne inne towary.
T am ie okrycia dam skie w wielkim wyborze poleca

M a g a z y n  W .  « B A J € A B A
w Sosnowcu, Modrzejowska 15 róg Targowej.

UWAGA! Za brakujące artykuły firma nie odpowiada. UWAGA!

K a Ż d V  P?s,adabłęy gruntownie buchalterję, stenografię, kaligrafię.
t i i P,srno P'^kne ozdobne i pisanie na maszynach, tsdzleż aryt­

metykę, korespondencję, geografję, naukę o handlu, towareznawstwe, pra­
wo hand l, ekonom ję społeczną i języki nowożytne

otrzyma rychło odpowiednią posadę
zapisy przyjm uje kancelarja

H&ndiowo-Buchalteryjńych O ty lf l  W O L S K I E J
na  Sosnow iec i Będzin;

Konstantynów, ul. Kamienna Nż 5 codziennie od 9 rano do 9 wieci.
jP Neuka ber przerwy przez całe lato w g rannych> popołuda.

wlecz, dla osób płci obojga. 2) Kto nie ma odpowiednich kwalifikacji 
_ _ _ _ _ _ _ _  m oże być przyjęty na Kursy Przygotowawcze.

D o c h ó d  ;
z biletów wejściowych 
z bufetu . 
z Ioterji . 
z poczty . 
ze sprzedaży kwiatów

ł? ozchód:
Utworzenie bufetu 
Wydatki na loterję .

„ „ pocztę .
Orkiestra . . . .  
Ogłoszenia, afisze, bilety itp.

mk. 2420.55 
102.75 
159.60 
700.00 
313.50

Czysty zysk

Zestawienie:

Razem mk. 3696.40

Uwadze pp. Bltiralistów. 'H
Poważne biuro w S o sn o w cu  poszukuje

#utif?|ówangefj precowąiljów
z dłuższą praktyką biurową

R eflektanc i z e c h c ą  z ło ży ć  s z c z e g ó ło w e  o fer ty  z 
curricu lum  v ita e  i re feren c jam i d ó  adm in istracji  Iskrv“ 
su b  „Rutyna".

- jŁ .

Sprawozdanie
* Zabawy Żołnierskiej,

urządzonej w parku Sieleckim d. 13 łipca r. b. stara­
niem Kola opieki nad żołnierzem polskim w Sosnowcu.

, mk. 4891.50 Kr. Rb. 5
„ 2261 35 „ 440.12
„ 1161.35 „ 159.72

692 75 „ 54 20
„ n  066.63 „ 126.00

Razem mk. 10.067.73 kor. 780.04 rb. 5.

mk. 6381.33 kor. 780.04 rb. 5.

Rozchód mk. 3696.40
Czysty zysk . . . mk. 6371.33 ker. 780.04 rb. 5.

Razem mk. 10067.73 kor. 780.04 rb. 5.

Będzin M nłaekew jkie- 
go S, Dąbrowa Cza­
sow a 25, Sosnow ieł 

O liw na 24.

przyjmę p r a t m i łt ó w  w y -  
kw alifikow aoycb i chłopców

i
|  Brataa (głoszenia. |

i n a ł  p a szp o rt wydany przei L i a g l l l Ą l  wjad2e nieinJectie „8
im ię Szpincy Welnryb.
7 , g ( y m g ł  paszport wydany przez 
^ t t ^ u i ą t  władze niemieckie «« 
Imię F stery  Szwajeeri
T f t n i  f t  sprzedam  wóz ciężarowy 

parokonny nJ. Chemiczna 
dom Gampera. Wiadomość a  stróża.

Pedałowe
fisharmonje, posiadam także doży wy- 
bór ściennych i kieszonkowych zegar­
ków I motocykl z wózkiem da sprze­
dania B. Kotkowski Będzin Kołłątaj® 

17 ._____________   .
T ł i i i r n  próśb i meldanki A. Mar« 
U l u  U cinkowsiega z ni. Orlej: 
dom /lach a ry  zostało przeniesione na 
nł. Rysią, A* 2 w Pogoni.

i n  S ił weksel aa 200 rb. l  
u a g i u a  1  podpisem Dominika Ko­
zakiewicza, żarow any przez Wincen­
tego Kozakiewicza, nn zlecenie Micha* 
Uny Korkowsk e;. {[Znalazca zechce 
zwrócić za wynagrodzeniem Modrze- 
j O waza 25 blaro  praw ne Kiwkowuz.

P*“ P°rt w7danT P™'® 
w ładze n iem ieck ie  nn Imię 

F ran i F ru h ta w e ig .
7 s o i n i i l  peszp o rt wydany przes 

&  ^  w ładze niem ieokie na imią
lak a  P rese jzepą .__________________________

P n t * Q o h n »  osoba młoda in- 
A U u F A c D u a  te iigen tna do z«-
rzeda  domem i do towarzystwa star 
szej osoby. Oferty w „Iskrze* dłft 
R. n.____________ _____________
i . n i i f k l  ładny z 5 pokoi w śród- 
JJU A O X  mieściu lab w pebliźa 
środka m iasta potrzebny. Oferty pod 
„5 pokoi* w „Iskrze*.
S t a r a  gszety do sprzedania na 
kJ t i f ł i  C7 fanty. Wiadomość w Iskrze.
(  h ł m i l f f *  Potrzebny do łryzje- 

rn . l . Cegłowski 3 go
Maja 18

Potrzebnu
um iejąca gotow ać do dwóch osób. S. 
S zp e rlin g  Będzin, Kościuszki U .

O n r m v  ro w a r^w sprzedaje firm 
r  J  B aran i Edelm an Keśoleina

Pn]«lr» Krajowa Kasa Pożyci- 1 U JB A tt 0ddzie, w Sosn#„
wca posznkaje rutynowanego kores­
pondenta benkowco ze znajom ością 
języków obcych. Zgłaszać się z wy- 
cz trpn jącem i ofertam i z podaniem 
życiorysu i odpisem! świadectw w 
godz. binrónych do dyrekcji Warszaw 
ska 6.

W g ó c i n " f  dla Pań klamry i szpil*
a " a c  * ki cylahjdow erepernje 

tanio ifd -b rz e  pracownia jabilerska 
w megayyn'e J Maks* Goldkoraa w 
S<~snowca al. Modrzejowska 31.
W łiO ^M . B,oze®° w debrym  stanie' 
w  e g a  poszakiwana Oferty z 

podeniem wymiaiów, typu, roka ba- 
dewy i fabryki skąd pochodzi przesy­
łać pod adresem : Zawiercie, skrzynka 
pocztowa Na 11.

R ed ak to r i w ydaw ca: Wiktor Monsiorski D ru k a rn ia  „B k ry * . f


